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Łódzkie kryzysy przemysłowe
Kilka tygodni temu Łódzka Izba 

Handlowa przesłała memorjał do 
władz o położeniu łódzkiego prze­
mysłu.

W memorjale tym jest też skarga, 
że jedną z przyczyn stałego kry­
zysu w przemyśle łódzkim sq: świad­
czenia socjalne, urlopy robotni­
cze i t. d.

1 dziwić się należy, że do po­
wyższych argumentów, które wy­
jaśniają z j a w i s k a  gospodarcze 
wszechstronnie i głęboko, dołączo­
no przestarzałą skargę na świad­
czenia socjalne, które, jak już wie­
lokrotnie zostało wyjaśnione, nié 
mają decydującego wpływu na kry­
zysy przemysłowe.

Międzynarodowa Izba Pracy 
wydała porównanie płac robotni­
czych i obciążeń socjalnych w róż­
nych krajach, i okazuje się, że w 
Polsce obciążenie socjalne produk­
cji jest daleko mniejsze, niż np. w 
Niemczech, lub Czechosłowacji, — 
Jeżeli zaś chodzi o płace — to ro­
botnik włókniarz w Polsce jest tyl­
ko lepiej płatny od robotnika ro­
syjskiego, ale gorzej płatny, aniżeli 
robotnicy fabryk włókienniczych 
wszystkich krajów Zachodniej Eu­
ropy.

Przytem badania nad wydajno­
ścią pracy robotników przemysłu 
włókienniczego u nas i zagranicą 
wykazały, że robotnik polski w ni- 
czem nie ustępuje robotnikowi za­
granicznemu, jeżeli warunki tejże 
pracy są równe. Naturalnie, byłoby 
niedorzecznością żądać od robotni­
ków, pozbawionych najnowszych 
narzędzi pracy, aby dorównali wy­
dajnością robotnikom w fabrykach 
zaopatrzonych w najlepsze nowo­
czesne urządzenia techniczne.

Ale w tym wypadku przyczyną 
powolniejszej produkcji jest bez­
względnie maszyna, a nie robotnik.
I jeżeli kto winę ponosi w tym 
wypadku, to tylko chyba właści­
ciel fabryki, który nie zaopatrzył 
przedsiębiorstwa w nowoczesne ma­
szyny.

Najwyższy już czas, żebyśmy 
nareszcie wyjaśnili niektóre przy­
czyny ciągłego kryzysu w łódzkim 
przemyśle włóknistym.

Przyczyny bardzo ważne, a o 
których się nie mówi, że szereg  
fabryk szczególnie bawełnianych 
pracuje prawie stale 2 - 3 ,  najwy­
żej do 4 dni w tygodniu. Są fabry­
ki jednak, które stale pracują po
6 dni w tygodniu, są nawet takie, 
które pracują na 2 zmiany.

Fabrykanci twierdzą, że pro­
dukcja włókiennicza jest  w Polsce 
za duża, a z drugiej strony w Łodzi 
powstają nowe fabryki. Nawet o- 
becnie, w chwili wielkiego kryzysu,

w środku prawie przemysłowej 
dzielnicy Łodzi, powstaje olbrzymi 
gmach przeznaczony na fabrykę 
włókienniczą.

Nie jest  to na pierwszy rzut 
oka zrozumiałe: z jednej strony prze­
mysłowcy uskarżają się na trud­
ności zbytu, na wielkie obciążenia 
z powodu świadczeń społecznych, 
z powodu podatków i t.d. i t . d ,  a 
z drugiej strony również przemy­
słowcy budują wielopiętrowe gma­
chy i sprowadzają najnowsze urzą­
dzenia i maszyny, celem otworze­
nia nowej fabryki włókienniczej.

Jeżeli jednak zbadamy te, tak 
różnorodne zjawiska, to stwierdzi­
my, że łódzkie fabryki posiadają w 
olbrzymiej swej większości stare 
urządzenia, stare maszyny i —  co 
najgorsze — stare i niedołężne 
organizacje na górze. Takie fabry­
ki nie utrzymają się, bowiem kosz­
ty produkcji będą w nich bardzo 
wysokie i nawet przy wysokich 
cłach fabryki tego rodzaju nie bę­
dą mogły konkurować z zagrani- 
cznemi wyrobami. To nie oznacza 
jednak, żeby przemysł włókienniczy 
nie miał przyszłości w Polsce, albo 
żeby w Polsce istniała nadproduk­
cja wyrobów tego rodzaju.

Przeciwnie, Polska sprowadza 
po dziś dzień za dziesiątki miljo­
nów złotych miesięcznie różnych wy­
robów włókienniczych z zagranicy. 
Znaczy to, że produkcja krajowa 
nie jest za duża, tylko źie zorga­
nizowana i przysposobiona do po­
trzeb krajowych. Nasi przemysłow­
cy w większości swej produkują 
takie wyroby, które mają mały zbyt 
albo nie mają go ani w kraju, ani 
nawet zagranicą; nie potrafią wy­
rabiać materjałów, na które jest 
d u ż e  zapotrzebowanie w samej 
Polsce.-

Nie ulega wątpliwości, że są 
różnorodne przeszkody, które utru­
dniają łódzkim przemysłowcom za­
prowadzenie w fabrykach nowo­
czesnych urządzeń —  naprzykład 
brak kapitału obrotowego i t. d.

W takim razie należy wyraź­
nie o tym pisać — a nie wpro­
wadzać w błąd przez dołączanie 
skarg na wysokie koszty socjalne, 
urlopy i t. d.

Nie w nich bowiem leży isto­
ta kryzysów łódzkich!

Za to ani słówkiem nie wspo­
mina się o nieudolności przemy­
słowców, o ich starych, nie nada­
jących się do nowoczesnej pro­
dukcji, sposobach administracji,
o należącym do przeżytków apara­
cie handlowym i finansowym dużej 
ilości przedsiębiorstw.

Nasi przemysłowcy nie przy­
znają się do swego zacofania, bo

nie zdają sobie nawet sprawy, jak 
daleko zostali w tyle za postępem.

Łódzki przemysłowiec — wy­
chowany na łatwym zbycie byleja- 
kic.h towarów do Rosji, do dziś dnia 
jest pogrążony w półśnie, że poza 
Rosją niema przyszłości dla Łodzi, 
pomimo, że rzeczywistość przeszła 
dawno już do porządku dziennego 
nad dostawami do Bolszewji. To, 
co Rosja może u nas kupować, jest 
znikomą częścią produkcji Łodzi.

Sam polski rynek krajowy jest  
obecnie dwadzieścia, trzydzieści 
razy więcej wart dla Łodzi, niż 
cała Rosja. Alena°i przemysłowcy, 
’pogrążeni we snach o Rosji, po­
zwalają sobie zagranicy z przed 
nosa zabierać bogate rejony w Pol­
sce.

Nic więc dziwnego, że przy 
takich warunkach i przy takich 
przemysłowcach przemysł łódzki 
j e s t  stale w stanie kryzysu.

Trzeba nareszcie, aby społeczeń­
stwo poznało prawdziwe przyczy­
ny naszych trosk gospodarczych. 
Panowie przemysłowcy muszą po­
zwolić gorzką prawdę sobie po­
wiedzieć: nie dorośliście do zadań 
powojennych przemysłu i swoją 
bezradność, a często wręcz nieu­
dolność chcecie pokrywać skaiga- 
mi na „powiększone świadczenia 
socjalne“.

Oparte na niezrozumieniu praw­
dziwych przyczyn kryzysu skargi 
nietylko żadnej korzyści przemy­
słowi nie przynoszą, ’ecz przeciw­
nie grożą dużemi klęskami naprzy- 
szłość. Przemysłowcy tego rodzaju 
memorjałami zaciemniają prawdzi­
wy stan rzeczy przed oczami władz 
centralnych i podają w wątpliwość
i inne argumenty, a przez to utru­
dniają pomoc, która częstokroć mo­
głaby się okazać bardzo skuteczna.

Na zakończenie jeszcze jedna 
uwaga! Panowie przemysłowcy mu­
szą pamiętać, że najwyższą warto­
ścią dla każdego rządu polskiego 
jest i będzie lud polski i praca jego. 
Rząd polski będzie czynić duże wy­
siłki, aby pracy tej ułatwić istnienie.

W Polsce pomoc od rządu o- 
trzyma tylko taki przemysł, który 
potrafi stworzyć dla robotnika pol­
skiego znośne warunki bytu.

Do budowania przemysłu na 
nęazyi  niedoli robotnika polskiego
— rząd polski nie przyłoży ręki.

A chyba nikt nie ośmieli się  
twierdzić, że robotnik łódzki ma się 
dobrze!

Również nie warto straszyć 
zamknięciem fabryk. — Przyjdą in­
ni, zdolniejsi, i fabryki ruszą.

Wszyscy zaś winni pamiętać, 
że Polska, to nie mury, nie maszy­

ny i nie garstka przemysłowców — 
ale Polska — to lud polski roboczy, 
co od wieków osiadł nad Wisłą
i wieki jeszcze ma przed sobą!

To muszą nareszcie nasi prze­
mysłowcy zrozumieć !

oo

Echa afery podatkowej
Toczące  się w przyspieszonem  tem pie  

śledztwo w sprawie afery podatkow ej, o 
czem  pisaliśmy tydzień tem u , dobiega 
końca.

Niewątpliwie po jego wynidkach, opin- 
ja dowie się  wielu sensacyjnych szczegółów
o których dziś  k rążą jedynie takie sobie 
w iadom ości „na u c h o “.

P ra sa  z wyjątkiem, „Głosu P o r a n n e ­
g o “, milcy.

S p raw a  jest  n ad e r  przykrą i kom pro­
mitującą. Może pęknięc ie  wrzodu w rodza­
ju ’’afera  L ieberm ana" doprow adzi do s a ­
nacji s tosunków  w dziedzinie  wiecznych 
skarg podatn ików  na rzekom e n iesp raw ie ­
dliwości podatkow e.

* **
Dowiadujemy się w os ta tn ie j  chwili, 

że do Łodzi m in is ter  skarbu zesła ł  d e le ­
gację, k tóra  zajmie się zbadaniem  kulis 
os ta tn ie j  afery podatkow ej.

Zabawa Dzielnicy Zielonej
Zarząd Dzielnicy Zielonej-NPR. 

Lewicy w Łodzi za naszem pośre­
dnictwem zaprasza Sz. Koleżanki, 
Kolegów i Sympatyków na Zabawę 
Taneczną, mającą się odbyć w dn. 
5 października rb. w sali przy ul. 
Kątnej 2.

Na program  z łożą  się:
Tańce, śpiewy, pocz ta  francuska, kon- 

feti, serpentyny i wiele innych niespodzianek.
P oczą tek  zabawy o g. 8 wiecz.

Za Zarząd  ( — ) C zerw iński.

Z życia organizacyjnego
— Baczność Dzielnica Górna.! W

sobotę  dnia 5 październ ika  o godz. 7-ej 
w ieczorem  posiedzen ie  Z arządu  z dz ies ię ­
tnikami. O becność  wszystkich obowiękowa.

—Konferencja Dzielnicy Górnej! W
niedzie lę  dn. 6 października o godz. 10-ej 
rano w Klubie przy ul. Kątnej Nr. 2 odbę­
dzie  się konferencja  dzieln icowa. Refera t 
polityczny.

Zarząd.
— Sekcja Sportowa Koła 111-Z. P. 

M. P. - „Orlę“ -  u rządza  w dn. 29 b. m.
o godz. 3 po poł. w ieczorek  taneczny, na 
który  m a zaszczyt prosić  Sz. Koleżanki i 
Kolegów oraz sympatyków D ochód z wie­
czorka  p rzeznaczam y na ce le  sportowe.

— Dzielnica Widzew. Wzywa się 
wszystkich kolegów Dziesiętników ażeby w 
1-go październ ika  r. b. o godz. 8 w ieczo­
rem  przybyli na posiedzenie  Zarządu, k tó ­
re  o d b ędz ie  się o lokalu własnym przy ul. 
Rokicińskiej Nr. 91.

Zarząd.
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Artykuł1 Marszałka Piłsudskiego
„Gasnącemu światu”

Artykuł m arsza łka  P iłsudskiego p. t. 
„G asn ącem u  św ia tu “ um ieszczam y w b. 
obszernym  skrócie..

Na w stęp ie  artykuł om aw ia wizytę 
m arszałka  Daszyńskiego u m arszałka  P i ł ­
sudskiego, która  da ła  impuls M arszałko­
wi P iłsudsk iem u do zwołania konferencji 
z p rzedstaw ic ie lam i klubów sejmowych.

Następnie  czy tam y:
„W obec zbliżającej się sesji zw yczaj­

nej be jm u, związanej zb u d że tem  państw o­
wym na rok przyszły, zaproponow ałem , aby 
jako tę  sp raw ę ,  ważną dla państwa, która- 
by była sp raw dz ianem  możliwości r z e c z o ­
wych dyskusji w Sejmie, była wybrana p r a ­
ca nasza, rządow a nad tym budżetem .

Ju ż  w ogłoszonem  ekspose  p. Mini­
s tra  finansów uderzać  m uszą  pew ne nowe, 
związane z obecną  sytuacją  finansową P a ń ­
stwa, nowe nuty i nowe poglądy. U w aża­
łem , iż przygotowanie zawczasu opinji róż ­
nych panów w S e jm ie  da  m oże m ożność  
uniknąć bezpłodnych  dyskusyi, łam ania  
drzwi o tw artych i dziwacznych ekscesów, 
tak cechu jących  n iesm acznie  i n iezdrow o 
wszystko to, co  w S e jm ie  się odbywa p o d ­
czas  dyskusji nad  budże tem . Nie przy­
puszczam  bowiem , aby przy braku zupe ł­
nym rzeczow ości w mówieniu, m ożna było 
m ów ić  poważnie o czem kolw iekbądź, — 
tem burdziej zaś o jakichkolwiek zm ianach 
w polityce Rządu, k tó ry  już czwarty d o ­
biegający rok idzie jedną i tą sam ą drogą, 
w zm acniając  £siły i pow agę Państw a na- 
zew nątrz  i w ew nątrz . Takim więc był d ru ­
gi e tap  rozpoczętej już przez p. Swital- 
skiego pracy dnia 4-go września  n in iej­
szego roku.

Co do mnie osobiście, m ia łem  w e d ­
ług u łożonego  z p. Sw ita lsk im . planu za ­
b rać  głos jako drugi po p. M atuszewskim, 
przed  rozpoczęc iem  dyskusji z panami z 
Sejmu. Z nanem  już je s t  ek sp o se  p. M a­

tuszewskiego. W pierwszym więc rzędzie 
ch c ia łem  pod trzym ać  krytykę p. M atuszew­
skiego system u budże tow ania  Państw a.

P an  Matuszewski o p u s z c z a ł  b o ­
wiem w dyskusjach ze m ną najważniejszy, 
zdaniem  m ojem , a rgum ent,  mianowicie n ie­
m ożność  budże tow ania  każdej funkcji  p ań ­
stwowej tą  sam ą zupełnie  m etodą , gdyż 
wtedy budżet nie odpow iada  najzupełniej 
t reśc i  pracy i nie daje  m ożności zorjento- 
wania się w kierunku pracy każdego z Mi­
nistrów S praw  Wojskowych, k tóre  zabiera  
prawie t rzec ią  część  naszego budżetu , 
przekonywałem  się sta le , że gdy sam ch cę  
m ieć  swoją o r jen tac ję ,  m uszę odrzucić  na 
bok ca łą  książkę i p rzerab iać  cały budżet 
nanowo.

Sek re tem  bowiem naszego b u d ż e to ­
wania jest nie co innego, jak, że przysto­
sowany on jest  jedynie do pracy u rzędn i­
ków, nie do pracy państwowej i treści p ra ­
cy Ministrów.

P o za tem  poruszyć m iałem  kw estję  zu ­
pe łn ie  nową, zw iązaną z t. zwanemi prze- 
zem nie luzami budże tow em i w budżec ie  
każdego z Ministrów. Bez bowiem takich 
luzów śmieszny eta tyzm  budżetowy daje 
w swoim wyniku prawie niem ożliwość 
przeprow adzenia  zm ian w zarządzie  p rak ­
tycznym państwa. Jednym  ze s ta łych  pun­
któw porządku dziennego Rady Ministrów 
jest żądan ie  zmiany punktów  budżetowych 
na inne z powiększaniem  jednych. Gdy 
zaś  zważymy, że w skomplikowanym m e ­
chanizm ie państwowym zmiany p rzep ro ­
w adzane m uszą  niekiedy trw ać  nietyłko 
m iesiącam i lecz latami, jeżeli uwzględnimy 
spec ja ln ie  polskie w arunki bytowania z 
komplikacją  is tnienia  trzech  a naw et czt<y 
rech  rodzajów praw, k tórem i jes teśm ydzie-  
dz iczn ie  obciążeni; jeżeli uwzględnimy nie­
m raw ą i bardzo  częs to  n ieudolną p racę  
urzędników, to ła tw o  będzie  dostrzec ,  że

budżetow y system  polski, nie dopuszcza ją ­
cy luzów budżetow ych, jes t  najbardziej 
sku teczną i najbardziej za razem  n o n se n ­
sowną zaporą  do wszelkiego postępu .

W reszcie  w trzec im  rzędzie  i o s ta t­
nim chcia łem  się zwrócić do panów P o ­
słów, zaproszonych na konferencję, aby m o ­
że zechcieli zn a leźć  w swoim rozkładzie  
zajęć  choć  jeden  mały kącik, w którym 
rzeczow o m ożna byłoby prowadzić  dysku­
sję nad  tak ważnym problem em , jak b u d ­
żetowanie  Państwa. Zdan iem  bow iem  m o ­
jem, najbardziej sku teczn ie  kom prom itują  
P o lsk ę  panow ie  posłow ie Sejmowi, u tw ier­
dzając świat cały w powszechnem  do n ie ­
dawna m niem aniu , że ' o lacy nie są zdolni 
jako naród, do rządzen ia  sobą i że p ro ­
w adzą zaraz  nie co  innego jak P o ln ische  
W irtschaft, czyniąc z siebie t. zw. S a iso n -  
Staat.

Niechybnie to  moje p rzem ów ienie
i rozs trząsan ie  stałoby w sprzecznośc i z 
m ojem  żądaniem, które  postaw iłem  już 
oddaw na, aby budżet, przeds taw iony  w tym 
roku, był prawie kopją zeszłorocznego.

Wszystkie bowiem m oje rozm yślania
i gośw iadczenia  przeszłośc i nie mogły m n i i  
prowadzić do zaufania, aby stosunki w 
S ejm ie  mogły u lec jakiejkolwiek zmianie
i d la tego  w ola łem  m ieć  ^budżet kopjowa- 
ny z tam tego  roku, że w ten  sposób  może 
uniknąćby się da ło  pow tórki długiej i b e z ­
ow ocnej tej samej dyskusji budżetowej, 
która  nietyle jes t  m ęczącą  co w strę tną .

Jeżeli  więc moja próba usta len ia  m o ­
żliwości dyskusji rzeczowej w jakim kol­
wiek przedm ioc ie  spełz ła  na n iczem, to 
zr.owu wyrastała praw da o fajdanitis po- 
ślinis do śm iesznych i prawie .n ie p ra w d o ­
podobnych  rozmiarów. U tożsam ienie  z e ­
brań klubowycl), naw et m ałych konwenty- 
klów, ze S e jm em  widzieliśmy już bardzo 
częs to  w historji Sejm u w Polsce. Należy

to, jak m nie się  zdaje, do dobrego  tonu 
wielu z panów  posłów i wyrosło nie skąd ­
inąd, jak z n iecnej zam ięci pierwszego 
Sejm u Rzeczypospolite j.  Idzie się ku tem u 
copraw da, wykluczając spokojnie w brew  
zasadzie  t. zw. dem okratycznej ca łe  grupy 
posłów, całe  kluby i wogóle wszystkich 
n iezgodnych z fa jdanizm em  poselskim. —  
P rzec ież  n ie jeden  z tych panów  dochodzi 
w swojej ewolucji fa jdanizm u do tego, że 
uważa siebie t. zn. poszczególnego posła  
za Sejm  Rzeczypospolitej i ch ce  wymagać 
dla s ieb ie  pe rsona ln ie  wszystkich przywi­
lejów, zas trzeżonych  przez p raw o Sejmowi. 
Na szczęśc ie  zawikłani Ł,.stale w Kanapę 
Fragen są przedstaw ic ie lam i gasnącego  już 
świata, świata, który odchodzi,  a swem po­
s tępow an iem  dają dowody raz po raz, że ta 
d jagnoza jest  niemylna.

Śą  światy gasnące  i są w schodzące  
słońca. I jeżeli w dzieje ludzkości się 
spojrzy, znajdziemy zawsze, znajdujemy c ią ­
gle w schodzące  słońca i gasnące  światy.
I niemylną gaśnienia  cehą  jes t  w ym iera­
nie treści,  a wzrost znaczenia  formy. Z ja­
wia się wtedy jakgdyby aberracja  myślowa, 
jakgdyby wykoszlawienie duszy ludzkiej 
do tego stopnia , że człowiek poważny bła- 
znem się sta je  i jak opętnny, i za tru ty  ja ­
dem  degeneracji,  o t re śc i  każdej pracy za­
pom inając, czepia  się formy, czepia  się li­
terek, naw et nie słów, tak kurczowo i 
konwulsyjnie, jakgdyby zatrzym ać chc ia ł 
m asow e za ton ięc ie  w m rokach przeszłości 
przez n iezgrabne kurcze i konwulsyjne 
ruchy. A obok ludzi poważnych kroczą 
mniej poważni. Ci, co wyrośli na to, by 
przez m ałp ie  grymasy, przez pajacowe ru­
chy kom prom itow ać i ośm ieszać  to, co chęą  
u trzym ać, a co zginąć musi.

Zwierciadło tygodnia
Rząd a Sejm
List D aszyńskiego

W sytuacji w ew nętrznej kraju nie za ­
szły żadne zmiany. Największą sen sac ją  
tygodnia  był opublikowany w n iedz ie lę  a r­
tykuł Marsz. P iłsudskiego, który podajem y 
oddzielnie.

W ciągu tygodnia żadne konferencje 
czynników m iarodajnych  m iejsca nie miały.

We w torek  prasa poda ła  artykuł m ar­
szałka Sejmu, Daszyńskiego, mający być od­
powiedzią na artyku ł  Marszałka Piłsudskiego

Artykuł nosi ty tu ł „N iew czesne żale"
i przypomina, że  w począ tkach  września 
prem jer  bwitalski zwrócił się do m arsza ł­
ka Daszyńskiego o zwołanie  konferencji dla 
racjonalizacji Sejm u, *zaznaczając przytem - 
że „z konferencji wyłączeni m ają  być „u- 
kraińcy, białorusini i kom uniśc i.” Dalej- 
m arsza łek  Daszyński przypomina, iż kon­
ferencja  ta, zwoływana po 6 m iesięcznym  
wypoczynku przymusowym posłów nie m o ­
gła się  dokonać , nad to  wypowiada wszy­
stkie gorzkie żale z powodu dawniejs7ych 
wystąpień  marsz. P iłsudskiego w .m o w ach
i artykułach, w których posłowie byli rze ­
komo lżeni.

M arszałek  Daszyński pisze, że opo ­
w iada ł  marsz. P i łsudsk iem u, iż w kraju 
jes t  ź le , kredyt jes t  trudny i dochodzi do
3 —  5  procen t m iesięcznie , że chłopi 
sp rzeda ją  zboże  za bezcen  i jedynem  z a ­
pob ieżen iem  tem u  na przyszłość byłoby 
stworzenie  większości sejm owej. Marszałek 
Daszyński wyraził opinję, iż w takiej więk­
szości wzięłyby udział i inne stronnic tw a 
opozycyjne, w idząc  chęć  z rac jonalizow a­
nia p rac  Sejm u. M arszałek  Piłsudski o- 
św iadczył m arsz. Daszyńskiemu, by z tem  
zwrócił się do p rem jera  Switalskiego. — 
Marsz. Daszyński nie uw ażał tego za s to ­
sowne, gdyż m arsz. P iłsudski d a ł  m u to 
do zrozum ienia  w form ie niezwykle orygi­
nalnej i ponieważ sam słyszał od  wielu 
osób, że faktycznie od roku 1926 w tych 
sp raw ach  decyduje  sam m arsza łek  P i łsu d ­
ski. W konkluzji m arsz . Daszyński s tw ier­
dza, że w P o lsce  zagadnienia  tego nie 
t rzeba  rozstrzygać ani arm atam i, ani ro z ­
lew em  krwi. Jeś li  s ię  ch ce  stworzyć w ięk­
szość  se jm ow ą dla  rac jonalizacji prac, 
można zawsze liczyć na poparc ie  Sejm u(?) 
M arsza łek  Daszyński kończy ośw iadcze­

niem, że jest zastępcą  Sejmu i z as tęp cą  
Prezyden ta  Rzeczypospolite j na podstawie 
Konstytucji.

W kołach rządow ych list marsz. D a ­
szyńskiego nie sprawił większego wrażenia 
M arszałek  Daszyński jako jeden  z głównych 
punktów wysunął sp raw ę zaradzenia  bo­
lączkom  gospodarczym , zapom ocą u tw o ­
rzenia jakiejś większości sejmowej opartej 
na ary tm etycznych obliczeniach ilości po ­
słów w klubach.

Bezpośrednią  ^konsekwencją tych za ­
m ierzeń byłyby właśnie ow e arytm etyczne  
kom binacje  i obliczenia, które, jak wyka­
zało doświadczenie , wyradzają się nazbyt 
szybko w gry klubowe i międzyklubowe. 
Do tej ce rem onja lnej drogi — oświadczają 
ze strony rządowej —  rząd  sympatji nie 
ma i na jp ros tszą  odpow iedzią  na ow e róż­
ne inspiracje sejm owe są suche  in form a­
cje kół rządow ych o rozpoczętych  już i 
odbywających się rozm ow ach ki naradach  
nad kwestjami gospodarczem i, oraz poczy­
nione już zarządzenia  w dziedzinie polity­
ki zbożowej.

W yjazd  P an a  P rezydenta
Pan P rezy d en t  Rzeczypospolitej wy­

jechał na ob jazd  województwa N ow ogrodz­
kiego na kresy.

R ozłam  w  kom unistycznym  
k lub ie  Sejm ow ym

Z powodu wyłamania się częśc i po­
słów komunistycznych, na leżących  do klu­
bu pa r lam en ta rnego  kom unistów  z pod 
dyrektyw egzekutywy komunistycznej, wśród 
polskich  bolszewików zapanow ał chaos  i 
rozgardjasz. Trzymający się wiernie ewan- 
gelji Marksa i Lenina polscy ^posłowie ko­
munistyczni usiłują zm usić  łam iących  „kar­
n o ś ć “ partyjną swych kolegów do powrotu 
na łono partji,  lecz bez skutku. Z przy­
czyn pow yższych zanosi się w łon ie  partji 
komunistycznej na rozłam. Niezadowoleni 
z pos tępow ania  partji kom unistycznej po­
słowie przeszli do skrajnej lewicy.

Now y rząd  na Litw ie
Rząd W aldem arasa  na Litwie ustąpił, 

a p rezesem  rządu i m in is tra  spraw zagran i­

cznych zos ta t  b. min. finansów Tubialis, 
m in is te r  spraw  wewnętrznych pułk. Mustej 
kis, komunikacji inż. Wilejszys, m inister 
oświaty Tom aszajtis ,  obrony krajowej płk. 
Birajtis, m in is ter  rolnictwa Aleksa, do tych­
czasowy m inis ter  tego resortu .  Lista zo ­
sta ła  zatw ierdzona przez prezyden ta  Sm e- 
tonę.

Nowy rząd jest  rządem  członków par­
tji W aldem arasa  tzw. Tautinneków . O no­
wym kursie polityki Litwy, bardziej po jed­
nawczym w obec Polski — mowy być nie 
może.

P arlam ent czeski 
rozw iązan y

Po powrocie prezydenta  ministrów 
Udrżclla z urlopu do Pragi, kryzys rz ą d o ­
wy w Czechosłowacji w stąpił w pierwsze 
stadjum .,

D ekre t  p rezydenta  Masaryka o roz­
wiązaniu par lam entu  zos ta ł  już opubliko­
wany. Nowe wybory praw dopodobnie  o d b ę ­
dą się 27 października b. r. Gabinet nie 
poda się do dymisji, a w wypadku z łoże­
nia swej dymisji zostanie  takowa wstrzy­
m ana  przez p rezydenta  aż do p rzeprow a­
dzen ia  nowych wyborów.

N ow y pogrom  żydó w  
w  Palestyn ie

Z Palestyny donoszą  o nowych na­
pad ach  beduinów. W dniu 24 IX. w ta rg ­
nę ło  do kolonji żydowskiej Kfar Hay Yela- 
cim banda uzbrojonych beduinów  i zni­
szczywszy po łączenie  te lefoniczne z m ia­
stem , podpaliła  jedną z tam tejszych szkół 
żydowskich, przyczem  35 uczniów zostało  
zam ordow anych . Zaalarm owany oddzia ł  
wojsk angie lskich  przybył po niewczasie, 
gdyż beduin i ulotnili się wcześniej Rada 
miejska m iasta  C hebronu  postanowiła za­
żądać  od rządu  angielskiego odszkodow a­
nia w w ysokości m iljona funtów szterlin- 
gów za zam ordow anych uczniów.

W dniu 24 b- m. odw iedził  p rem ie ra  
Mac Donaloa p rezes  egzekutywy sjonisty- 
cznej prof. W eizman, który złożył mu ż ą ­
dania  organizacji sjonistycznych w spraw ie  
poprawy s tosunków  w Palestynie . D ezyde­
raty Żydowskie dom agają  się od  m ocars tw a  
m andatow ego  tj j. Anglji wydania za rzą ­
dzeń, m ających na celu  zabezpieczenia

życia i m ienia żydów w Palestyn ie  —  z re ­
organizowania policji w Palestynie i armji 
w Transjordanji. Wkońcu prof. W eizman 
dom aga s i ę ,p o p a r c i a  kolonizacji żydow­
skiej w Pa lestynie  przez rząd  angielski.

P rzedw stępne  rokow an ia  
A nglji z  Rosją

P o  przybyciu do Londynu de lega t so ­
wiecki Dowgalewski oświadczył p rzedsta ­
w icielom  prasy, że narady będą miały na 
ce lu  przygotowanie  spraw formalnych do 
przyszłej konferencji m iędzy stronami.

Wydany o tej rozm owie kom unikat 
oficjalny .p rzem ilcza  o sprawie nawiązania 
stosunków dyplomatycznych ; z sowietami, 
a mówi tylko o system ie  przyszłych ro ­
kowań.

U k ła d  m orski 
A n g lo -a m eryk a ń sk i

Londyński „The T im es“ w koresp. 
z W aszyngtonu pisze, że układy mor­
skie osiągnęły pewne wyniki, które m oi- 
na ująć w następujący sposób: () Anglja 
ostatecznie uznała prawo Stanów Zje- 
bnoczonych do posiadania większej od 
niej iL ści  krążowników 10.000-tonow., 2) 
Stany Zjednoczone ostatecznie uznały 
prawo Anglji posiadania większej od 
Stanów Zjednoczonych ogólnej ilwści 
krążowników, 3) oba narody jeszcze nie 
uzgodniły, jak i  ma być  ogólny tonaż 
ich flot. 4) nie uzgodniono poglądów 
co do 6.000-tonowych krążowników, po­
siadających  6-calowe działa i co do 10 
tys. tonowych krążowników o 8-calo- 
wych działach. Dziennik zaznacza, że 
pewną dyskusję  wywołała w Ameryce 
spraw a obliczania siły okrętów wojen­
nych. W przyszłym  tygodniu Am eryka 
przedstawi propozycje, które zapewne 
Anglja będzie mogła przyjąć.

M iędzynarodow y  
Zjazd lotniczy

Dnia 4 października odbędzie się 
w W arszawie, wielki międzynarodowy 
zjazd, z udziałem 45 państw, poświęco­
ny zagadnieniom z dziedziny p ryw atne­
go prawa lotniczego. Kongres potrwa 
około 10 dni. Zajmie się on sprawą 
ujednostajnienia dokum entu przewozu w 
lotnictwie, oraz spraw ą odpowiedzialno­
ści przedsiębiorstw a lotniczego za prze­
wóz osób, towarów i bagaży. W tych 
sprawach zjazd otrzym a konkretne wnio­
ski od komitetu ekspertów.
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Jak wygląda zasada Z RADy MIEJSKIEJ
Na m arginesie „działalności** 

panów z M agistratu 
List robotnika M. Kowalskiego

W ubiegłym Tygodniku „ P ra c a ” Nr. 
38 z dnia 22 w rześn ia  r. b. napo tka łem  się 
na a rtykuł pod ty tu łem  „Najświeższe m e ­
tody Kacyków Socja lis tycznych”. Ponieważ 
artykuł powyższy om aw iany był szczegó l­
nie co do postępow ania  socjalistów w obec 
robotników Po lsk ich  — pragnąłbym słów 
kilka dorzuc ić  jako charak terys tyki do a r ­
tykułu omawianego.

Od szeregu la t  zaw sze tak się  s to ­
sunki układają , że za sp raw ę robotniczą 
zwykł byłem ponosić  różne przypadki, k tó ­
re na mnie i moją rodzinę spadały. To też, 
czytając artykuł „Najświeższe m etody  Ka­
cyków Socjalis tycznych" z rozum iałem  że i 
ja jes tem  tym nieszczęśliwym, który p o d ­
padłem  pod gest policji z rozkazu Jaśn ie  
W ielmożnego Pana  Wajssberg-Wielińskiego, 
dygnitarza czerw onego z i lacu Wolności 
Nr. 14. Każdy ten , który nosi miano P o la ­
ka, powinien oburzyć się na tego rodzaju 
szykany, jakiemi powoduje się os ław iony z 
Kakadu Wajssberg-Wieliński i jego tow a­
rzysze.

W M agistracie, jako robotnik  sezono­
wy, p racu ję  od szeregu la t  i jako d e lega t  
robotn iczy  m iałem  m ożność stwierdzenia, 
jak postępow ały  wobec robotników poprzed­
nie w ładze  miejskie, a jak postępuje  Magi­
s tra t  socjalistyczny w osobie  P .  dr. oboj­
ga płci i stw ierdzić  nie mogę, ani jed n e ­
go wypadku, gdzieby sprow adzono poli­
c ję  na głodnych robotników, jak czyni to 
osławiony strzelec , z pochodzenia  (żyd) z 
obowiązku pepesow iec  - cekawiska.

Niechaj w ięc fakty, jakiemi posłu g u ­
ją się przywódcy P. P. ESU, zdem asku ją  
ich. Niechże Ci, którzy w pojęciach tych 
przywódców są niczem Innem, jak Wojtka­
mi, przysłuchają i p rzypatrzą się kłamli­
wej i bezczelnie  w strętnej m etodzie  Wajs- 
sbergowo-W ielińskiej. Wiem, że wielu ro ­
botników tak, jak i ja, na p o c z ą tk u  sezonu, 
zwróciliśmy się do M agistratu  z prośbą, by 
ze względu, że zarab iam y tylko po 23 z ło ­
te tygodniowo — m ógł przyjąć tak że  n a ­
sze żony, któreby nam pomogły wyjść z 
opresji, w jakiej żyjemy, wówczas odpo- 
wiedzianio nam, że to nie jest zasada  so ­
cjalistyczna, bo robotnik  za bardzo  by utył, 
a le  jes t  na tom ias t  zasadą  socjalistyczną 
wówczas, kiedy P an  Ziemięcki zajm uje  
stanowisko P rezydenta  m iasta  z pensją 
około 1500 zł. i jako pose ł  1200 razem  
2.700 złotych m iesięcznie , nie wliczając 
różnych dodatków  reprezentancyjnych . Dr. 
prawa, Dyrektor O kręgow ego Związku Kas 
C horych i W iceprezyden t  m iasta  w jednej 
osobie, pobierający 3,000 zł. miesięcznie, 
co wraz z innemi jeszcze  doda tkam i rodzi- 
nnem i daje  łączn ie  około 4 tysięcy zło­
tych!

A robotnik, który domaga się nap ra ­
wienia swych krzywd, to w m odzie  Pana 
E d m u n d a  naraża się na notes, ołówek, p o ­
licję.

Oto, według opinji P an a  E dm unda  
zasady socjalistycznej niema, is tn ieje  ona 
tylko dla tuzów peptesowskich.

P a n u  Edm undow i wolno zarab iać  ty­
siące! Ty, robotniku, zdychaj z g łodu za 23 
z ło te  tygodniowo: do tego dos tan iesz  od 
„bogów" socjalistycznych 5, dosłownie pięć 
korcy węgla na z im ę po takiej cenie, że 
le tn ią  porą m ożesz  zm arznąć, abyś tylko 
w myśl zasady socjalistycznej działa ł,  to 
za to  prędzej c ię  szlak trafi. Jako robotnik  
nawołuję  wszystkich robotników do nap ię ­
tnowanie podłych m etod .

Robotnik. M. Kowalski

oooooooooooooooooooooooooooooooo

Baczność Skarbnicy!
W poniedziałek dn. 30 września r. b.

o godz. 7 wieczorem  w lokalu  przy ulicy 
P iotrkow skie j 91 odbędzie  się zebranie  
skarbników dzieln icowych i Kół w sprawie 
przedstaw ień  d la  zrzeszeń  pracowniczych 
w „T ea trze  Pupu larnym ” i „G eyera”. O 
punktualne przybycie up rasza  Kol. Kol.

T. Otwinowski 
Skarbnik  Z arządu  Okręgowego 

N. P. R. Lewicy

Powiedz Kolegom
że „PRACĘ“ można zamówić 
w Administracji Piotrkowska 91, 
Codziennie od 5 — 7 po poł

W ubiegły czw artek  odbyło się po ­
s iedzen ie  Rady Miejskiej m. Łodzi. Przy 
usta lan iu  porządku dz iennego  r. W oje­
wódzki zgłosił wniosek, by sp raw ę zajęcia 
stanow iska  w Sprawie zarzu tów  Komisji 
Lustracyjnej w zględem  gospodarki Magi­
s t ra tu  odłożyć, gdyż M agistra t  na komisji 
radzieckiej i p rezes  H o lcg reber  odpow ie­
dzieli odm ow nie na żądanie  dos ta rczen ia  
odpisów  niektórych dokum en tów  w tej 
sprawie. J e s t  to n iedopuszcza lne  lekcew a­
żen ie  sobie praw radnych , którzy mogą 
żąd ać  danych do dok ładnego  obznajm ienia  
się  ze  spiawą. Oczywiście, że większość 
radnych  frakcji [socjalistycznych odrzuciła 
wniosek, w obec  czego r. W ojewódzki z ło ­
żył p ro tes t ,  poparty p rzez  11 radnych 
przeciwko tak iem u postępow aniu  z ż ą d a ­
niem wniesienia do urzędow ego protokułu. 
Najważniejszą d la  prezesa  Rady okazała 
się  spraw a nie bezrobotnych , nie g łodu i 
nędzy m agis track ich  sezonowych, a sprawa 
komisji muzycznej, o której szeroko i d łu ­
go się rozwodzono. Szczęśliw i ci ludzie, 
ci socjaliści! Nie mają większych zm ar­
twień!

N areszc ie  przystąpiono do sprawy za ­
rzu tów , poczynionych Magistratowi ze s tro ­
ny de lega tów  Ministerstwa.

Referen t r. H artm an przedstaw ił sp ra ­
wę w ten  sposób, że M agistra t nie tylko 
nic złego nie zrobił, a naw et zasłużył się 
spo łeczeństw u  (a m ożeby tak postawić 
zbiorowy pomnik koło Kościuszki).

Z krytyką, gospodarki wystąpili radni: 
Szott ,  Wolczyński i inż. Popielawski. C a ło ­
kształt  sprawy zobrazow ał r. Wojewódzki, 
który w d łuższem  przem ówieniu  stwierdził, 
że rac ję  mają  delegaci,  gdy twierdzą, że 
umowa z Sow ietam i na kostkę była n ie ­
dogodną dla Miasta. A już szczyt n iedo­
łę s tw a  wykazał Magistrat w sprawie asfa l­
towania  Piotrkowskiej, gdy rozebrawszy uli­
cę, zaczął dop ie ro  spierać się  z T ram w a­

jami o podkłady, z Tow.T A sfaltow em  o c e ­
m ent,  i t rzeba  było dozoru  W ojewództwa, 
żeby sp raw ę t ro c h ę  pchnąć  naprzód. Nad 

'ga tunkiem  asfa l tu  dop iero  po p rze targu  
zastanaw iano  się i d oszed ł  M agistra t  do ­
piero  w tenczas  do p rzekonania ,  że należy 
dać  inny asfalt, niż zam ie rza ł  na początku. 
T o  bezho łow ie  oraz  konieczność opieki 
władz nadzorczych  są w prost upokarza jące  
d la  sam orządu  wielkiego przemysłowego 
miasta. Ten  sam brak p lanu  jes t  i z b u ­
dową dom ów  robotniczych. lak zwykle tak
i tym razem  przem ów ienie  inż. W ojewódz­
kiego wywołało rep likę  (3 razy) prez. 
Ziemięckiego, w iceprez. Rapalskiego, r. Lich- 
ten s te ina  i wreszcie  czysto adw okackie  
p rzem ów ien ie  r. K em pnera  (ten się zaga­
lopował! M agistra t — to sam e genjusze i 
anioły!).

Na b lagę  i insynuac ję  r. L ich tenste ina
i p. R apalskiego raz je szcze  odpow iedzia ł 
r. W ojewódzki p iętnując tego rodza ju  m e ­
tody walki. Rada w swej większości przy 
wstrzym aniu się  od  głosowania na znak 
p ro tes tu  w iększości polskich frakcyj uchw a­
liła, że wszystko jest  w porządku.

Tylko to spo łeczeństw o  łódzkie  już 
się nie da przekonać  i w odpow iednim  
czasie  zajmie w łaściwe stanowisko. Naj­
więcej za in te resow any  w tych  spraw ach  
ławnik Izdebski milczał, jak trusia. D la­
czego? Taki mowny!

N astępn ie  rozpatrywano sp raw ę zm niej­
szenia subsydjów. Jed n ak że  radni uznali, że 
nie należy zm nie jszać  subsydjów, boby się 
przyjaźń z B undem  m ogła rozchwiać. Z t e ­
go powodu wniosek M agistratu odrzucono. 
M agistra t milczał. P o  załatw ieniu ca łego 
szeregu  drobnych  spraw i przyjęciu wniosku
o upoważnienie  M agistratu  do w ystaw ienia  
weksli na asfa l t  (przy zwykłej, a nie kw a­
lifikowanej większości!) posiedzenie  o go­
dzinie 12.30 zam knięto .

projekt reform y lecznictwa
w Kasach Chorych

Na zaproszen ie  dyrektora  głównego 
urzędu  ubezpieczeń  w M inisterstw ie Pracy, 
op racow ał naczelny lekarz Pow iatow ej Ka­
sy Chorych w Warszawie, dr. Feliks Nu- 
rzyński, in teresu jący  fachowy projekt z a sa ­
dniczej reform y lecznictwa w Kasach Cho­
rych. Dr. Nurzyński op ie ra  swój projekt 
na doświadczeniu  la t  swej pracy ząwodo- 
wej. Podnosi on, że do tychczasow e lecze­
nie członków Kas Chorych system em  wy­
łącznie  ambulatoryjnym posiada  bardzo 
wiele ważnych braków. A mianowicie 
wskutek tego system u lekarz ordynujący jest 
s ta le  przeciążony pracą, gdyż zmuszony 
jest do przyjmowania naw et 10 chorych 
p rzec ię tn ie  na godzinę, co uniemożliwia 
prawidłowe leczenie chorego  i w konsek­
wencji zwiększa ilość  po rad  lekarskich, 
zała tw ianych  dorywczo.

Leczenie takie, mimo pozornej tan io ­
ści, jes t  drogie. System  leczen ia  wyłącz­
nie am bulatoryjnego daje duże  pole do 
działa lności wszelkiego rodzaju  symulan­
tom, którzy nadużywają swych praw i wy­
zyskują błędy system u leczenia. System 
ten  je s t  jednak krzywdą dla is to tn ie  ch o ­
rych i naraża  Kasę na zarzuty  i wydatki 
m ate r ja lne ,  pow odujące co pewien czas 
silne ataki na sam ą instytucję. Am bulato- 
rja są ob legane przez chorych , którzy na­
w e t przy m a łem  cierp ien iu  leczeni są przez 
lekarza  specjalistę , na sku tek  czego tworzą 
się tak potw orne i zn ienaw idzone przez 
ubezp ieczonych  ogonki, gdy chorzy usiłu ją  
do s tać  się do lekarza.

Całkowicie n ienorm alne  i podw aża­
jące podstawy istnienia  Kas są ciągle wzra­
s ta jące  zasiłki chorobow e, wydawane na 
podstaw ie  o rzeczen ia  poszczegó lnego  le­
karza i częs tokroć  spow odow ane n iedosta -  
te czn em  zrozum ieniem  obowiązku spo łecz­
nego przez ubezpieczonego.

Dr. Nurzyński wysuwa p ro jek t u tw o­
rzenia  punktów sanitarno - opiekuńczych. 
D zieln ice podzie lone  są na rejony s a n i t a r ­
ne. Rejon punktu  obejm uje pew ną ilość, 
np. w W arszaw ie  1000 ubezpieczonych. 
Na cze le  stoi wykwalifikowana sanitarjusz- 
ka z ukończonem i ś tudjam i C zerw onego 
Krzyża, względnie m łody lekarz. Lokal 
punktu sk łada  się z 2 pokojów poczekaln i
i poradni wraz z ap teczką. Wszyscy u bez ­
p ieczen i w danym re jonie  są w ewidencji
i pod s ta łą  opieką kierowniczki — w zględ­
nie kierownika punktu. Kierownik udzie­
la porad  zgłasza jącym  się na punkt, a  w 
razie konieczności kieruje ich do o rdynu­
jącego lekarza. Kierownik wykonuje p o ­
lecone p rzez  lekarza  zabiegi, robi o p a ­
trunki, zastrzyki i t. p.

Ten  system  umożliwi św iadom e kie­
row anie  do lekarzy ordynujących jedynie 
tak ich  chorych , którzy po trzebują  faktycz­
nej porady lekarskiej. Kierownik punktu  
zobowiązany jest  również do przeprow a­
dzenia  ogólnej profilaktyki ubezp ieczonych  
System  ten  nie naraża  Kas Chorych na 
w .ększe wydatki, przeciwnie daje  m ożność  
poczynienia pewnych oszczędności.  W da l­
szym ciągu au tor proponuje  u tw orzenie  w 
w iękizych  m ias tach  m ieszanego  system u 
am bula tory jno-gabinetow ego, który również 
nie zwiększy wydatków. Kasa Chorych za ­
w iera  w tym wypadku umowy z 200 lek a ­
rzami, którzyby przyjmowali chorych u s ie ­
bie w dom u. Koszty gab ine tow ego  lecze ­
nia nie b ęd ą  droższe , gdy leczenie  to b ę ­
dzie dokładnie jsze , co zmniejszy ilość po­
rad  w danej chorobie . W dalszym  ciągu 
dr. Nurzyński rozwija ścisły p lan budowy 
dom u d la  uzdrow ieńców , kolonji dla dz ie ­
ci i p o d k re ś la  konieczność rozszerzen ia  
dzia ła lności profilaktyczno-wydawniczej.

J ak  s łychać , p rojekt ten  Wywołał d u ­
że za in teresow anje  w M inisterstwie P racy .

Walka z ciemnotą
W ładze po lsk ie  objęły w spadku po 

zab o rcach  i po la tach  wojny wielki zastęp  
analfabetów. — Liczono ich, w edług o s ta t ­
niego spisu ludności z r. 1921— 37,7 proc. 
ogółu ludności, p rzyczem  na kresach 
w schodnich p rocen t ten  dos ięga ł  powyżej

70, w m ias tach  m ala ł do 13,5, we wsi p o d ­
nosił s ię  do 34, 4.

P ierw szą  i najważniejszą bronią  w 
walce z ana lfabe tyzm em  jest  na tu ra ln ie  
szkoła pow szechna. Niestety, ciężkie  w a ­
runki rozbudowy szkoln ic tw a były i są przy-

Zarząd Okręgowy
N. P . R .-Lew icy

W piątek, — dnia 27 września  
1929 r,, o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo­
wego N. P. R.-Lewicy.

Obecność wszystkich przedsta­
w icieli Dzielnic i Kół obowiązkowa.

Wycieczka „Orlęcia1* na P. W. K.
Z arząd  W ojewódzki Zj. P. Mł. P rac .  

„ O r lę “ organizuje 2 dn iow ą w ycieczkę na 
P o w szech n ą  W ystawę Krajową w Poznauiu  
Wyjazd wycieczki w p iątek  dn. 27 b. m. 
w ieczorem . P rzypuszczaln ie  koszta  wycie­
czki 20 zł. Zapisy przyjmuje kol. St. S zew ­
czyk od  5 do 7 po poł. w lokalu Adm ini- 
strcji „ P ra c y ”, ul. P io trkow ska  JM» 91.

W ycieczkę prowadzi kol. S tan is ław  
Szewczyk.

Czyną, że pewien p ro cen t  dzieci w wieku 
szkolnym nie pobiera  nauki i powiększa 
a rm ję  analfabetów . Państw o nie pozostaw ia 
ich w łasnem u losowi, czeka jąc  b iernie, aż 
w reszcie  dorośn ie  pokolen ie ,  k tó re  w p e ł ­
nych 100 p rocen t  prze jdzie  p rzez  szkołę  
pow szechną.

T rzeb a  tu  zauważyć, że akcja władz 
polskich w niczem nie przypomima sow iec ­
kiej „likwidacji n iep iśm iennych“ , p rzep ro ­
wadzanej m asow o w rekordow o krótkim 
czasie i po legającej tylko na nauce... p o d ­
pisywania się. W ładzom  naszym przyświeca 
myśl g łębsza  p łynąca  z ujmowania walki z 
ana lfabe tyzm em , jako pracy  nad  podn ies ie ­
nie poziom u ku ltu ra lnego  obywateli.  —  
P ierw szym  tylko szczeb lem  jes t  obdarzen ie  
obyw ate la  sztuką czytania  i pisania, o ile 
jej nie posiad ł w wieku dziecięcym.

Jak  s łusznem  je s t  tak ie  pos taw ienie  
sprawy, tego dowodzi zagadnienie  pow ro­
tnego  analfabetyzm u. Ludzie, którzy pzze^ 
byli kurs nauki pisania i czytania, nie m a ­
jący m ożnośc i  up raw ian ia  zdobytej sztuk, i 
popada ją  znów w ana lfabe tyzm  i ca ła  n a u ­
ka właściwie idzie na m arne.

N auka czytania i pisania leży u p o d ­
s taw  tej pracy ośw iatow o-kulturalnej.  O d ­
bywa się  ona na licznych ku rsach  dla  d o ­
rosłych, rozsianych po ¡całej P o lsce  pod  
czujnem  okiem  władz oświecenia , wydziału 
oświaty pozaszko lne j Min. W. R. i O. P . 
Na kursach  tych 1-y s topień  skupia w łaśnie  
analfabetów  zupełnych. W roku 1927 —  28 
było ich  przeszło  130 tysięcy. A w i ę c '  co 
rok m am y o tę  liczbę  analfabetów  mniej.

Nie znamy obecnej dok ładnej liczby 
ana lfabe tów  w Polsce . Ujawni ją dobiero  
najbliższy spis ludności, zarządzony  na rok 
1930. W edług danych  przybliżonych, —  
procen t  analfabetów  spad ł  p raw dopodobnie  
do 25. Bowiem p rzez  osiem  la t  pracy kur 
sów — przeszło  przez nie do  miljona osób 
dorosłych. Ludzie najs tars i ,  l iczący na j­
więcej analfabetów  — w dużym procencie  
wymarli. Te dwa czynniki spowodowały  
p raw dopodobny efekt, wyżej podany w s ta ­
nie analfabetyzm u.

25 p rocen t  analfabetów! J e s t  to  is to ­
tnie  liczba jeszcze  wielka. Ale nie to  jest  
na jpow ażnie jszą  t ro ską  działaczy i władz 
oświatowych. Pew nie ,  jes t  rzeczą  wysoce 
n iem iłą  dla am bicji n a ro d u  figurowa nie z 
taką  liczbą analfabetów , — gdyż uchwytną 
jes t  d la  statystyki i : publikacyj. Ważniej- 
szem  jednak  zagadn ien iem , a w łaśn ie  t ru ­
dniej uchw ytnem , je s t  rozwój ognisk życia 
ku ltu ra lnego  w śród  ludności.  Tego nam  
przedew szystk iem  po trzeba .

W os ta tn ich  dniach jedno z pism 
codziennych  p rzy toczy ło  taki ch a rak te ry ­
styczny fakt: is tn ie je  w Po lsce  'u rząd  po ­
cztowy, d o  k tórego nie  przychodzi ani j e '  
dna  gazeta . W m iejscow ości, k tórą  ten  ju- 
rząd  obsługuje , mieszka kilka osób  in teli­
gentnych i wykształconych: lekarz, aptekarz, 
nauczyciel, p rzem ysłow iec, właściciel z iem ­
ski. Ci ludzie obywają się bez gazet! Nie 
in te resu je  ich wcale życie państw ow e, oby­
watelskie! W ydaje się wzrost n iewiarogo- 
dne. Co więc mówić o wsi, o zap racow a­
nych do s iódm ego potu  rob o tn ik ach ,  rze­
m ieś ln ikach  ?

Na szczęście , ów u rz ą d  pocztowy 
jes t  zjawiskiem wyjątkowem w Polsce, a 
nasz  rzemieślnik, robotnik  i w ieśniak już 
n ie jednokro tn ie  sam sta je  s ię  in ic ja to rem
i tw órcą p laców ek  ku ltura lnych  w sw em  
o toczen iu ,  poznawszy m etody  pracy na o d ­
pow iednich  kursach  oświatow o-kultura lnych .

(o)(o)(o)(o)(o)(o)(5)(o)(o)(o)(o)(o)(o)(o)(o)©
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£ist z Zomaszowa - jYiaz.
Socjalistyczne porządki w tomaszowskiej' 

Kasie Chorych
We wrześniu r. b. upłynęło 2 lata 

10 m iesięcy jak klika z P P S  CKW. na c z e ­
le z dyr. tow. W iktorem  Wcisło dorw ała  
się do żłobu w Kasie C horych i Urządziła 
się  jak na własnym folwarku w instytucji 
robotniczej.

Urządzili  sobie  ci karjerowicze z pod 
znaku P.P.S. CKW. wygodne i dobrze  p ła ­
tne  synekury w Kasie Chorych, d rw iąc  je­
dnocześn ie  z krzywdy i narzekań  u b ezp ie ­
czonych —  twierdząc: dobrze  nam  jest.

To też działo  się dobrze  u ltra-ceka- 
wiście tow. W. Wcisło i jego kom panom  
w Tom aszow skiej Kasie C horych bo... rz ą ­
dzili się blisko 3 la ta  bez żadnej kontroli. 
Nie pomogły zarzuty i mem orjały  P. Z. Z. 
„ P ra c a “ przeciwko tow. Wcisło i jego kli­
ce  wysyłane do M inistra Pracy, ba, nawe- 
nie było inspekcji. Skutek  był tylko taki 
że kacyk pepesowski Wcisło rządził się 
nadal jak szara  gęś, a „pismidło" tow. 
Zarem by  „Pobudka"  wypisywało hymny po­
chw alne  na cześć  jego i tow. tow. T o m a­
szowskich —  oczywiście robiło się to  wszy­
stko za grube pien iądze  Kasy Chorych.

Towarzysz Wcisło m ając szwagra po­
sła tow. Kwapińskiego, który zawsze zdo ­
ła ł  go obronić  u b. Ministra Pracy p. J u r ­
kiewicza, kpił sobie ze wszystkiego r z ą ­
dząc  się bez  żadnej kontroli, a to udzie li­
ło  się jego kompanom.

I tak też sobie kliczka pepesowska 
hasa ła  w instytucji społecznej, sądząc, że 
Tom aszow ska Kasa jest  ich prywatną w ła­
snością.

Aż wreszcie bom ba pękła  —  zosta ł  
wyznaczony nowy Komisarz, który zaraz 
w pierwszym dniu swego urzędow ania  m u­
siał  zwolnić kierownika oddziału i 2-ch 
urzędników w Koluszkach za brak 6 tysię­
cy zło tych i inne n iedokładności kasowe 
pow sta łe  jeszcze w ub. roku przy odbiorze  
wydziału gospodarczego: okazało  się że u pu­
pilka p. Wcisło gospodarza  kasy jest b rak  
gotówki i są n iekładności w księgach za 
co zos ta ł  również zwolniony.

Je d n e m  słowem  jest czego N. P. R. 
Lewica i P. Z. Z. „ P ra c a “ się spodziew a­
ły a co napewno przyjmie szersze  ¡rozmia­
ry» gdyż należy przypuszczać, że wobec 
takiego s tanu rzeczy obecne  w ładze  K a S y  
za in te resu ją  się  również działa lnością  dy­
rek tora  tow. Wcisło.

Ubezpieczeni w Tomaszowskiej K. Ch. 
czekają  zniecierpliwieni kiedy się poz­
będą  osław ionego „obrońcy p ro le ta r ja tu “, 
który przez swą tę p o tę  timysłu krzywdził 
polskiego robotnika i po d erw ał  zaufanie 
jego do instytucji

Ciekawe jednak czy i w tym wypad­
ku panowie z „Robotnika“ będą  krzyczeli 
„zam ach na sam orząd  ubezpieczeniowy,,, 
który sami deptali przez szereg lat, roz­
wiązując zarządy nie pepesowskie: przysy­
ła jąc  na komisarzy tak ich  kretynów nieu- 
mysłowych jak tov». Wcisło.

Do sprawy Tom aszowskiej kasy jesz­
cze powrócę.

E - sbe.

—  Co zrobiłeś s  
dla Zjednania Prenumeratorów

Związek ceramików „praca“ 
w obronie robotnika

W dniu  16 b. m. odbyła się konfe­
renc ja  w M agistracie m. Pab jan ic  pod 
przew odnic tw em  inspektora  pracy p. O p o l­
skiego ce lem  zlikwidowania zatargu, jaki 
pow sta ł  w cegielni p. S. S typułkowskiego 
(b ra ta  wydawcy „Kurjera Łódzk iego“) na 
tle  n ie term inow ych 'wypłat, zwolnienia ro­
botników bez 2-tygodniowego wymówienia 
oraz za godziny nadliczbowe. Ponieważ 
na powyższą konferencję  przedstaw iciel 
firmy się nie zjawił p rzeto  pan inspek to r  
sp isał p ro toku ł i sprawy robotników  skie­
ruje do Sądu.

Takaż konferencja  odbyła się w dn. 
17 b. m. w inspekcji pracy z p. Bełdow- 
skim, lecz ten  oświadczył, iż część  p re ­
tensji robotniczych gotów jest załatwić, 
p rzeto  dnia następnego  ud a ł  się p rzed s ta ­
wiciel Z w iązku  „ P z a c a “ na m ie jsce  ce lem  
sprawdzenia , czy firma do trzym ała  dane 
przyrzeczenie , sprawy zaś, nie za łatw ione 
p rzez  cegielnię, robotnicy  kierują do Sądu.

Robotnicy cegielni J. Kluki zwrócili 
się do Związku ze skargą, że powyższa fir­
ma wypłaca już od dłuższego  czasu  zarob­
ki tylko cegłą. Związek ze swej strony 
skierow ał sp raw ę  do inspekcji pracy ce lem  
pociągnięcia  winnego do odpowiedzialności.

W dn. 30 ub. m. S ąd  Grodzki w L o­
dzi rozpatryw ał sp raw ę robotnika A O c h o c ­
kiego przeciw  firmie Pilz i Augustyn, któ 
ra nie wypłaciła ur lopow ego wym ienione­
mu robotnikowi w r. 1927. Po  rozpa trze ­
niu sprawy S ąd  zasądz ił  na rzecz O c h o c ­
kiego zł. 80. Powyższy wyrok stanowi n a d ­
zwyczaj w ażne  o rzeczen ie  w spraw ie  u p o ­
minania się o urlopy z lat ubiegłych.
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Teatr i Sztuka
TEATR MIEJSKI

W sobo tę  w ieczorem  p rem jera  sztuki 
„R yw a |e”

TEATR KAMERALNY
W so b o tę  w ieczorem  znakom ita  ko­

m edja  „ G rube ryby“ .

TEATR POPULARNY
Komedja G. Zapolskiej „M oralność 

pani D ulskiej“. 
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Kupujcie
tylko polskie towary

W roli głównej czarująca

ALICE WHITE

W edług sztu k i te a tr a ln e j „ P r o c e s  M ary D ougan".

W spaniała I lus trac ja  m uzyczna pod kierunkiem A. Czudnowskiogo.
Początek  przedst. o g. 4 po poł., w soboty, niedziele o g. 12  w poł. i ostat. o g. 10 wieoz. 
Ceny miejsc na 1 seans od 1 zł. w soboty i niedz. od g. ]? do 3 wszystkie miejsca po

50 gr. i 1 zł.

—  Powszechna Spółdzielnia Spożywców w ło d z i —
Zawiadamia, iż w niedzielo dnia 0-go października r. l>. o godzinie 

3-ej po południu w sali Tow. Śpiowaczego im. Moniuszki ul. Ogrodowa 8*1, 
odbędzie się

Nadzwyczajne Zebranie Pełnomocników
z następującym  porządkiem  obrad:

1. Zagajenie i wybór prezydjum
2. Odczytanie protokułu z poprzedniego zebrania
3. Sprawa połączenia z Spółdziolnią Pracowników Państwowych, 

Komunalnych i Społecznych w Łodzi
4. Sprawozdanie za pierwsze półrocze:

a) Rady Nadzorczej
b) Zarządu
c) Bilans i R-k S tra t i Nadwyżek
d) W ydziału Rewizyjnego

5. Upoważnienie Rady Nadzorczej do przekroczenia budżetu wy­
datków na rok bieżący (1929) w procentach od 7 do 8 w stosunku do 
obrotu.

6. Wolne wnioski.
Wobec ważności spraw  uprasza się I’ P. Pełnomocników o łaskawe 

i punktualne przybycie.
Rada Nadzorcza Powsz. Spółdz. Spożywców w Łodzi.
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WODEWIL

w spaniałej kinosztuce p. t.Anny Ondrawe
Jej pierwszy całus

W pozostałych rolach:

Min Pankau, Hilda Jennings i Pittschau

*
1

♦
I

*
♦

CORSO

Tom Mixi

w sensacyjno-awanturniczym  dramacie

t a  (0) ' (0) 8B " (0)

Rekord 
I Toma Mixa

- 8 »089« S »
Nad program: FARSA.

¡K 1 ■'€  »BN

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI

MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek
D la  d oro sły ch :

przygody ¡¡rygaöjera Qeraröa
W edług powieści Conan Doyle’a.

D la m ło d z ieży :

PIRACI PUSTYNI
I lus trac ja  m uzyczna pod kierownictwem  Ign. Cłapińskiego. 
W  poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne.

® © ® © @ ® ® ® ® © ® © ® © ® © © s © ® ® ® © © ® © ® © ® © © ® ©
Kino Spółdzielni pracowników państwowych -  Sienkiewicza 40 §

Niebieska Hyszka
S zam pańska  kom edja  salonowa.

... • ' ' „ . > • |
W rolach  głównych:

Jenny Jugo, Harry Halm i Juljusz Falkenstein.
N astęp n y  program : „Sam son  i D alila" .

W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 3 30. W soboty 
niedziele 1 święta o godz. 2-ej po południu. Ostatni saans o 9.30 wieczorem. Na

1 seans ceny miejsc zniżone.

oooocaoexxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxjooooooooooooooooooooooooooool
W ydawca Zarząd W ojewódzki N. P . R. Druk F. Rydlewskiego, Sienkiew icza 35, T elefon 6-40. Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK


